
Mottem w codziennej pracy olsztyńskich lekarzy są piękne słowa 
Rene Dubosa: „Celem medycyny jest wspomaganie zawsze 
człowieka działającego w swym otoczeniu, niezależnie od tego 
czy poluje on na dzikie zwierzę, czy w pocie czoła pracuje na 
swój chleb codzienny, czy usiłuje sięgnąć gwiazd”

Powtarzamy niemal wszyscy, że inflacja rocznic, obchodów, 
jubileuszy jest niepożądana, a nawet nieznośna. Ale nikt z nas, lub
prawie nikt, nie potrafi obejść się bez dat symboli zarówno w 
życiu osobistym i rodzinnym, jak społecznym czy narodowym. 
Często jednak pożywiamy się kliszami, ułomnymi symbolami, 
nieraz półprawdami, tekstami sloganowymi, powtarzającymi w 
kółko to samo. Stać nas jednak na spotkania okolicznościowe i 
odświętne, a zarazem nie odklepane, lecz refleksyjne i głębokie, 
niosące określoną wartość moralną i polityczną. Budzenie uczuć 
obok zachęcania do chłodnej, analitycznej refleksji jest wręcz 
konieczne.

Musimy być wierni maksymie wielkiego francuskiego uczonego 
Blocha, który zapytany, do czego służy polityka historyczna 
odpowiedział: „Zdolność pojmowania tego co żywe, oto 
naczelna cnota historyka, którego praca podobna jest do 
pracy produkującego noże, gdyż nożem jak wiadomo można 
chleb krajać – a można i bliźniego zabić”


